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św iąt. — P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
szeniem  175 mk., W agencjach m iesięcznie 
160 mk. N um er pojedynczy 7 mk. n iedzie lny  
10 mk. T IL E F O N  nr.65 Skrzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW. 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 
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Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 20 mk., 
w części urzędowej lub reklamowe] 40 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu

ti.
nr. 160 006, w W rocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Niniejszem  podaję do ogólnej w iadom ości, że 
G łów uyJW ydział O piekuńczy nad w ojennym i w P o­
znaniu, podjął po trzym iesięcznej n ieezynności po­
now nie s w o j ą  pracę.

Śmigiel, dnia 3 /III . 1922 r.
S tarosta , Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A,
za k tó rą  Redakcja b ierze odpow iedzialność.

Bezrobocie 
w naszej dzielnicy.

Gały niem al św iat cyw ilizow any przechodzi o stre  
p rzesilen ie  gospodarcze, k tórego powodem  b rak  
zbytu  produktów  i trudności walutowe. Różnice 
k u rsu  w aluty tw orzą przeszkody nie do przezw ycię­
żenia, u trudn iając  zbyt w państw acn o walucie s to ­
jącej niżej. W ysoki ku rs do lara  uniem ożliw iający 
E u ro p ie  zakup tow arów  am erykańskich , je s t nie- 
m ożliw iający E urop ie  zakup tow arów  am erykańskich, 
je s t nieszczęściem  dla Stanów  Zjednoczonych, gdyż 
pow oduje tam  tak i zastój w przem yśle, że liczba 
bezrobotnych w ynosi około 6 m iljonów. W A nglji 
je s t ich 2 m iljony. Te sam e tru d n o śc i z pow odu 
wysokiego stanu  w aluty  swej przezyw a Sżw ajcarja, 
Czecho-Słowacja i w szystkie państw a E uropy.

B ezrobocia nie odczuw a jedynie F ran c ja , posia­
dając ogrom nie zapotrzebow anie rą k  roboczych  w de­
p artam en tach  zniszczonych wojną.

W Polsce ogólna liczba bezrobotnych według 
wykazu m in isterstw a p racy  w ynosiła dnia 31 styczn ia 
około 180.000, z czego na naszą dzielnicę w ypada 
około 35.000. Z arejestrow anych  w b iu rach  p o śred ­
nictw a p racy  liczono dn ia  31 stycznia w wojew ódz­
twie poznańskiem  14.600, w pom orskiem  3.400. F ak ­
tyczny stan  jes t wyższy, tak, iż przy jąć można, że 
liczba w szystkich bezrobotnych  w ynosiła do 24.000 
w poznańskiem , w pom orskiem  zaś 8 —9.000.

Zważyć należy, że okres, obecny jest dla rynków  
pracy najgorszym . W m iesiącycli zimowych, jak  
styczeń, luty i połow a m arca, zapotrzebow anie rą k  
roboczych jes t zawsze najm niejsze, wówczas bowiem  
usta ją  wszelkie ro b o ty  sezonowe prócz robó t leśnych.

Z p ośród  bezrobotnych  najw iększa ich ilość bo 
7s p rzypada na robotn ików  niekw alifikow anych, da­
lej następu ją  robot;docnuybw alin i, drzew ni i m etalowi.

W P oznan iu  zarejestrow ano  w b iu rach  p o śred ­
nictw a P racy  w m iesiącu styczniu  2.400 bezrobotnych 
faktyczna ich ilość jes t jednak  dwa razy większa.

Należy spodziew ać, że z w iosną bezrobocie 
zm niejszy się znacznie, wobec rozpoczęcia sezonu 
budow lanego. Rząd spodziew a się dać za trudn ię  
około 40.000 bezrobotnym  p rzy  budowie gm achów 
rządow ych.

W Poznaniu  z w iosną rozpocznie się budow a 
dom u dla urzędników , podobną budow ę rozpoeznie 
rząd  także w T oruniu . Część bezrobotnych  odpłynie 
ponad to  do F rancji, gdzie zapotrzebow anie rą k  do 
p racy  jes t wciąż jeszcze ogrom ne, a robo tn ik  polski 
cieszy się jak  najlepszą opinją. W porów naniu  
z innem i państw am i Polska wykazuje stosunkow o 
najm niejszą ilość bezrobotnych.

Zasadnicze prawdy.
Z ew nętrzne objawy, jak ie  tow arzyszyły  pow staniu 

państw a polskiego, nie pozw oliły nam  dostrzec 
głębokich zm ian, k tó re dokonały  się po wojnie 
w w szystkich państw ach  i społeczeństw ach eu ro ­
pejskich.

Każdy z nas widzi, że zam iast języka niem iec­
kiego rozbrzm iew a na kolei, język polski. Na rogach  
ulic w idnieją nap isy  polskie. Kom enda w w ojsku 
je s t polska. Dzieci doznaw ają szczęścia polskiej nauki.

Lecz na tern nie w yczerpują się zmiany, jakie 
dokonały  się w naszem  kraju . Zm ieniła się bowiem  
isto ta  rządów , dokonyw anych nad  nam i. W szystkie 
trzy  zabory  należały  do państw  rządzonych m onar- 
chicznie. I nie o to chodzi, że na czele państw  zab o r­
czych stali cesarzow ie czy królow ie. Cały stosunek 
m ieszkańców  państw  zaborczych był inny, inny  jak

sto su n ek  nasz do państw a polskiegu. Państw o polskie 
jes t bow iem  na w skroś państw em  dem okratycznem . 
Co to  znaczy ? Oznacza to, że nasz n aró d  polsk i 
b ierze udział w rządach  państw a. Dawniej nie m ie­
liśm y zgoła żadnych wpływów na losy  państw  za­
borczych. O dbyw ały się w praw dzie także w ybory  
do sejm u lub parlam entu , jednakże nasi posłow ie 
nie m ieli żadnego wpływu na rozw ój i ustaw y państw  
do k tó rych  m ieliśm y nieszczęście należeć.

Dzisiaj zupełnie inaczej. Od naszej woli zależą 
losy państw a polskiego. D latego też m ożem y się n a­
zywać w pełnem  słowa znaczeniu obyw atelam i, bo 
w spółdziałam y w rządach państw a. P rzed tem  byliśm y 
jedynie poddanym i państw  zaborczych, gdyż m usie­
liśm y słuchać i stosow ać się do ro zporządzeń  rządu  
obcego, nie m ając na niego najm niejszego  wpływu.

Stąd w ynika, że najw yższa w ładza w państw ie 
spocząć m usi w rękach w ybrauych  przez naród  
przedstaw icieli, t,. j. w rękach  sejm u.

P rzyznać trzeba, że w Polsce nie we w szystkiem  
um iano się do tego zastosow ać. J e s t  pew na klika lu ­
dzi, k tó ra  żyjąc tradycjam i rząd u  rosy jsk iego  do tej 
p o ry  rządzi s ię  jak  szara gęś nie dbając o wolę 
i uchw ały sejmu.

N ajgorszym  objawem  je s t jednak, że są stale 
bardzo usłużne stronn ictw a i partje , k tó re  p o b ie ra ją  
ten nielegalny, u rąg ający  wszelkim  zasadom  demo- 
kratyzm u sposób rządzenia . Na dob itek  są to  partje , 
k tó re  na wiecach i pism ach sw oich aż do o ch ryp­
nięcia w yją o p raw ach  ludu, w sejm ie te same praw a 
bezlitośnie depcą i niszczą, nie um iejąc uszanow ać 
w łasnej godności.

Nie nauczyliśm y się doceniać w ażności w yborów . 
Ja k  uczy dośw iadczenie, jedn i nie b io rą  wcale udziału  
w w yborach, inn i zaś uw ażają oddanie g łosu za rzecz 
czysto techniczną, zew nętrzną, t. j. i oddanie k artk i 
bez głębszego nam ysłu, na jakiego kandydata . Jed n i 
i d rudzy  nie do rośli jeszcze do życia d em o k ra ty ­
cznego i obyw atelskiego, a państw u sw ojem u w y­
rząd za ją  n iesłychane szkody.

Obecnie budujem y państw o polskie. Aby d o ­
konać budow y, po trzeb a  jes t wielu pracow ników . 
P rzypuśćm y, że ktoś p rzystępu je  do w ybudow ania 
w spaniałego pałacu. W ybiera  sobie budow niczego, 
k tó ry  n ak reśla  plany i k ie ru je  całą budow lą. Jednakże 
w szystkie jego w ysiłki spełznąćby m usiały  na niczem , 
gdyby nie znalazł do pom dby dzielnych rzem ieśln i­
ków, na  k tó rych  będzie m ógł we w szystkiem  polegać. 
Podobnie dzieje się p rzy  budow ie państw a polskiego. 
Możemy m ieć choćby najlepszy  rząd . W szystkie jego 
w ysiłki pójdą na m arne, skoro  m y w szyscy nie d o ­
piszem y i nie będziem y owym i dobrze w yuczonym i 
rzem ieśln ikam i, t. j. św iatłym i obyw atelam i.

Skoro  zaś m am y rz ąd y  częstokroć nieodpow iedne 
i niędołężne, m iejm y odwagę, p rzyznać się szczerze 
i bez ogródek , że to nasza w łasna wina, bośm y w y­
b ie ra li posłów  niedołężnych i często nieuczciw ych, 
k tó rzy  się znają na rząd ach  państw a jak  w ilk na 
gw iazdach. Kto śledził o sta tn ie  w ynurzenia w spraw ie 
szacherek  lasam i państw ow em i, tem u chyba ze w stydu 
włosy stanąć m usiały  na  głowie, o ile ze w stydu 
nie osiw iał lub nie w y łysia ł.

M usimy sobie tedy  powiedzieć, że d em okra ty ­
czny u stró j państw a je s t n iesłychanie ponętny  i p rz y ­
jem ny, bo obdarza nas niezliczonem i praw am i, o 
k tó rych  już n ieraz w spom inaliśm y. Lecz z drugiej 
s tro n y  ma tę cechę ujem ną, że nak łada na każdego 
z nas w ielką i s traszn ą  odpow iedzialność na rozwój 
i dzieje państw a. O dpow iedzialność ta  odnosi się 
do nas i naszej k ieszeni, ale je s t s traszn ą  zw łaszcza 
ze względu na sąd p rzyszłych  pokoleń, k tó re  ze 
w zgardą mówić będą o m ałoduszności i k ram arsk iem  
usposobieniu , jak ie  objaw ialiśm y p rzy  tw orzeniu 
państw a polskiego.

Mówi i pisze się obecnie dużo o przyszłych 
w yborach. Pam iętajm y o nich już teraz. P rzy g lą ­
dajm y się pilnie naszem u życiu sejm owem u i pań ­
stwowem u, abyśm y w chw ili decydującej um ieli się 
zdecydować, kogo pow ołać na swego przedstaw iciela 
w W arszaw ie.

Woda na młyn Niemców.
K orespondent w arszaw ski „V ossische Z tg .“ , p. 

B ehrm ann ogłasza w tym  dzienniku d ługi arty k u ł 
o spraw ie w ileńskiej, n iezm iernie in teresu jący ,
zwłaszcza jeśli uprzy tom nim y sobie, że zapatryw ania

Niemców’ i żydów są zw ierciadłem , w k tórem  
najczęściej m ożem y u jrzeć sp raw y nasze naopak. 
Bez kom entarzy , cisnących się pod p ió ru , p rzy taczam y 
z tego arty k u łu  następu jące zdania :

„M arszałek P iłsudski, jeden z bardzo  niew ielu 
nowych P olaków  o cechach is to tnego  m ęża stanu, 
w ydał od początku  jedno z haseł najm niej do kon­
flik tu  nastręcza jące  m a te r ja łu : federaoji W ileń-
szczyzny, au tonom icznej z P o lską".

P rzew idując, że niebaw em  Sejm  W ileński 
zbierze się w m urach  W arszaw y, aby uroczyście 
uczcić m om ent w cielenia swej ziem i do Polski, p. 
B ehrm ann pisze dalej :

„Któż będzie m ógł na dłuższy p rzeciąg  czasu 
oponow ać przeciw ko tem u, nie w ystaw iając się na 
niebezpieczeństw o, że okrzyczą go w rogiem  Ojczyzny 
i zd rajcą  państw a ? Oczywiście politycznie do jrzali 
ludzie walczą w tej tak  drażliw ej spraw ie zawsze 
jeszcze przeciw ko tu tejszym  nadim perja listom . Nie­
dawno, p rzed  kilku tygodniam i m arszałek  P iłsudsk i 
rzu c ił swą osobę na  szalę jako N aczelnik Państw a, 
gdy  chodziło  o to, aby pow strzym ać n ac jo n a lis ty ­
cznych zw olenników w cielenia W ilna od n ierozw aż­
nych kroków  uchw ał, jakie wówczas uplanow ano. 
A obecnie o rgan  blisko osoby p. N aczelnika P aństw a 
sto jący, u siłu je  jeszcze niejako w ostatn iej godzinie 
w ydrzeć n ienasyconem u im perjalizm ow i polskiem u 
kw estję w ileńską :

„P rzez akcję gen. Żeligow skiego — pisze ten 
o rgan  — W iln# n ie stało się jeszcze częścią. Po lsk i 
a zapatryw anie, że Sejm  W arszaw ski m a w ypełnić 
pop ro stu  uchw ały Sejm u W ileńskiego jes t czynnym  
nonsensem . P o lska m a naw et teo re tyczn ie  praw o 
wogóle odrzucić p rzy łączenie W ilna do P o lsk i i jed ­
no stro n n e  (?) w cielenie dow iodłoby uroczyście, ż# 
Żeligow ski swego czasu okupow ał W ilno z polece­
nia Polski a P olska całą  spraw ę w ileńską aż do dziś 
trak tow ała  pod znakiem  kłam stw a".

(Jest to wzięte z a rty k u łu  naczelnego „K u rje ra  
Po lsk iego" z dn ia 25-go ub. m. — P rzyp . Red.).

J a k  widzimy, o rgan  rządow y nie cofa się przed 
jasnem  w ypow iedzeniem  się, by  dolać wody do wina 
nacjonalistów ".

Tak w pojęciu niem ieckiego d zienn ikarza  po 
w inni rozum ow ać do jrza li i rozum ni ludzie w Polsce. 
P. B ehrm ann nie przypuszcza wszakże, by znalazł 
się w tej chwili tak i „p raw dziw y m ąż s tan u " , k tó ry , 
przeciw staw iając się fali popu larnego  entuzjazm u 
„nad-im perjalistów ", na raz iłb y  się n a  m iano „w roga 
ojczyzny i zd ra jcy  państw a". A jednak  m am y takich 
praw dziw ych mężów stanu... (Rzpt.)

Pismo Ojca św.
z  p o w o d u  o tr z y m a n ia  „ O r ła  B ia łe g o " .

W czoraj Nuncjusz A postolski M sgr. L au ri złożył 
b. P rezyden tow i M inistrów  p . P onikow skiem u pism # 
Jego  Św iątobliw ości Papieża P iusa  XI. następującej
t r e ś c i : •

Do D rogiego Syna J . E . A ntoniego Ponikow skiego, 
P rezyden ta  R ady M inistrów  Polski.

D rogi S y n u !
O trzym aliśm y w łaśnie odznaki o rd e ru  O rła B ia­

łego, k tó re  J . E. N aczelnik Państw a Polskiego ze­
chciał nam  nadać dnia 25 stycznia, w czasie gdy 
piastow ałem  jeszcze godność arcyb iskupa w Medjo- 
lanie, a k tó re W asza E kscelencja b y ł łaskaw  przesłać  
m i w raz z swym  listem  z tej sam ej daty .

Z przyjem nością przy jm ujem y to  odznaczenie 
i jesteśm y szczególnie m ile ujęci tym  nowym  do­
wodem życzliwego uznania, jakiem  J . E. P iłsudsk i 
zechciał nas obdarzyć, co wzmocni jeszcze bardziej 
Nasze przyw iązanie do Polski, k tó ra  już tak  d ro g ą  
jes t Naszem u sercu . W yrażając p. Naczelnikowi 
Państw a za łaskaw em  pośrednic tw em  W aszej E ksce­
lencji Nasze szczere podziękow anie / a tak  m iły do ­
wód pam ięci, z rad o śc ią  w yrażam y najlepsze życzenia 
pom yślnego rozkw itu  waszego szlachetnego k raju .

W dowód Naszej ojcowskiej życzliwości i łask  
Bożych, jakoteż zapew niając o Naszej najżyczliw szej 
pam ięci ponownie z całeg® serca udzielam y aposto l­
skiego błogosław ieństw a J . E. Naczelnikowi Państw a, 
jakoteż Tobie, D rogi Synu.

Rzym, W atykan 20. lutego 1922 r.
P ius XI.



napad bandytów.
W noey .z ub. środy aa czwartek we wai Łobo- 

dnie gm. Miedźno, jak donosi „Gon. Częst.“ trzech 
uzbrojonych w krótkie karabinki bandytów, dokonało 
śmiałego napadu na dom gospodarza Ignacego 
Owczarka.

Około godz. 10 gdy Owczarka siedziała w miesz­
kaniu ze służbą, złożoną z dwóch parobczaków, po­
słyszano za oknem jakieś skrobanie. Owczarkowa 
myślała początkowo, że to jej mąż, który sypiał 
w stajni, pilnując koni, przed udaniem się na spo­
czynek ogląda okno.

Gdy podejrzane szmery powtórzyły się, Owczar­
kowa podeszła do okna z zapytaniem : „Kte tam ?“

Zamiast odpowiedzi, posypało się szkło ze stłu­
czonych szyb, a po chwili przez otwarte z haczyków 
okno wtargnęło do mieszkania dwóch osobników, 
z których pierwszy, uzbrojony w krótki karabinek, 
uderzył Owczarkowa dwa razy w plecy, krzycząc: 
„Ręce do góry !“

Drugi bandyta zaś zwrócił się do niej ze sło­
wami :

-r- Oddaj złoto !
. — Nie mąm żadnego złota — odpowiada sta­

ruszka.
—Zięć nam mówił, że masz, a jak nie oddasz, 

to was spalimy.
Podczas gdy jeden z bandytów rozmawiał, drugi 

rozpoczął plądrowanie. Zabrał on z szuflady 16 rb. 
rosyjskich i 100 mk. niemieckich. Wtem rozległ się 
głos stojącego na straży za oknem trzeciego bandyty : 
Uciekajta!

Wówczas bandyci wyskoczyli pospiesznie przez 
okno. Jak się okazało, śpiący w stajni Owczarek, 
w czasie gdy bandyci plądrowali mieszkanie, wybiegł 
na wieś i zwołał ludzi. Gdy nadchodziła ze wsi po­
moc, bandyci co żywo zbiegli.

WT sprawie napadu zarządzono energiczne docho­
dzenie śledcze.

K K O JST L K A .
KALENDARZYK

D z iś : Franciszki Rz.
•Jutro : 40 Męczenników.
Wschód słońca: 7,35, zachód 0,40.
Długość dnia : 11,22. Przybyło 2,47. '  "

P o s ie d z e n ie  R ady m ie jsk ie j  zostało przesunięte n 
piątek, dnia 10 m arca na godz. 0 wieczorem.

N i e m .  T ow . g i m n a s t y c z n e  urządza w środę, dnia 8 
marca na Ogólne zadanie w sali strzeleckiej arcyzabawną 
krotochwilę w 3 aktńch pt. „Djabiątko“ł Przedstaw ienie 
to dańem już raz było w dniu 22 lutego dla członków. 
Dochód przeznaczony na cele dobroczynne. Cena b ile tów : 
100—200 mk., k tóre wcześniej nabyć można w' handlu p. 
Langnera, cena biletów przy kasie 150—250 mk.

N o sa c iz n a  u lu d z i. W okręgu Kijowa pojawiła się 
w wielkich rozm iarach nosacizna u Woni. Choroba ta prze­
rzuciła sie na ludzi z powodu żywienia się koniną. Władze 
sowieckie zastosowały w tej sprawne radykalny sionek, 
a mianowicie tru ją  ludzi zarażonych nosacizną.

Jarm arki w  m arcu odbędą s ię : W N o w y m -Tomyślu 
ii-go, w Lwówku 15-go, w Opalenicy 16-go, w Wolsztynie 
14-ge, w Grodzisku 21-go, w Zbąszyniu 25-go.

C u d ow n e u z d r o w ie n ie . Pewiert parobek na Pom o­
rzu utracił w wojnie mowę, w skutek wstrząsu nerwowego 
i przez 7 lat nie wydał głosu. W tych dniach, złośliwy 
ogier chwycił go znienacka szczekami za plecy. Parobek 
krzyknął ze strachu i — odzyskał mowę. W ypadki podo- 
bne zdarzały się już w medycynie.

S k rad li... k o ś c ió ł c a ły ! „Gazeta Gdańska11 donosi, 
że kościółek drew niany, wystawiony w gminie Lulano, pow. 
świecki, kosztem 3 miljony marek, skradzionym został 
przez noc jedną, razem z fundamentem... Czy istotnie nie­
podobne wykryć sprawców kradzieży tak „drobnego11 przed­
miotu ?..

Telegramy.
N ie p r z y j ę t a  , , r a d a “ N a c z e ln ik a  P a ń s t w a .

Warszawa, 6. 3. Naczelnik Państwa przyjął 
w Belwederze prezydjum delegacji, któremu radził, 
ażeby Sejm wileński wyłonił większość i w tym celu 
wyjechał z powrotem do Wilna.

Delegacja udała się potem do marszałka Sejmu, 
a tam okazało się, że o żadnem ustępstwie ze strony 
delegacji mowy być nie może. Wobec stanowiska 
rządu i delegacji Naczelnik Państwa w południe 
przyjął dymisję gabinetu.

Po południu delegacja pracowała z premjerem, 
który wysunął koncepcję użycia słów „w ramach 
konstytucji'*, zamiast „zgodnie z konstytucją** i prze­
rzucenia art. III. do wstępu.

Po specjalnej, osobnej naradzie delegacja oświad­
czyła, że nie podpisze aktu z takiemi zmianami. Kon­
cepcja wyjazdu Sejmu do Wilna upadła również.

P. Ponikowski udał się do Belwederu po raz 
drugi i był tam dp północy.

Wieczorem w Teatrze Wielkim było przedsta­
wienie galowe „Pana Twardowskiego**, podczas któ­
rego członków Sejmu wileńskiego powitał prezydent 
Nowodworski a po pierwszym akcie urządzono gorą­
cą owację marszałkom Trąpczyńskiemu i Łokuciew- 
skiemu.
P r z e w r ó t  w  R jece .

Rzym, 5. 3. (Pat.) Komitet obrony narodowej 
w Rjece po pierwszem zebraniu w ratuszu ogłosił 
następującą proklamację : „Skutkiem kapitulacji rządu 
tymczasowego po zaciętej walce Komitet obrony 
narodowej ogłasza ostateczny jego wypadek. Zgro­
madzenie ustawodawcze obejmuje prowizorycznie 
pełną władzę, ofiarowaną mu aktem urzędowym 
przez naczelnika rządu w Rjece. Komitet powierza

czuwanie nad porządkiem i bezpieczeństwem publi- 
cznem karabinjerom oraz królewskim wojskom wło­
skim i wzywa rząd włoski do powierzenia admini­
stracji miasta jego prawnemu przedstawicieli.** Po­
rządek w mieście został przywrócony. Wojska wło­
skie oraz gwardja narodowa zorganizowana z po­
śród obywateli Rjeki, pełnią służbę bezpieczeństwa. 
Jutro wznowione zostaną prace w urzędach publi­
cznych.

Rzym, 5. 3. (Pat. Havas.) Rząd powierzył ko­
mandorowi Castelli zadanie przywrócenia porządku 
w Rjece.
N o w a  p o d w y ż k a  n a  w ę g le .

Katowice, (Pat). T. zw. konwencja węglowa na 
G. Śląsku t. j. syndykat kopalń węgla obradował 
wczoraj w dalszym ciągu nad sprawą nowej podwyż­
ki cen węgla g. śląskiego. Do ostatecznych uchwał 
nie doszło, liczą się jednak z podwyżką od 100 — 110 
marek na tonnie.
P r z e s i l e n i e  r z ą d o w e  w  A ng lji .

Londyn, 6. 3. „Times** donosi, że w przesileniu 
gabinetowem zaszedł wczoraj nowy zwrot. Lloyd 
Geoige, który już kilkakrotnie odmówił przyjęcia 
przewódców konserwatywnych, zgodził się ich 
przyjąć, a to po przeczytaniu mowy Chamberlain’a, 
wyrażającej uznanie dla jego polityki, oraz z powodu 
zapowiedzi, iż mowa Balfoura na wtorkowem posie­
dzeniu Izby Gmin będzie utrzymana w tym samym 
przychylnym dla niego tonie. Według ostatnich 
wiadomości, sir Younger zobowiązał się do niewy­
stępowania przeciwko Lloyd George’owi pod warun­
kiem, iż ten nie będzie dyktował mu sposobów 
postępowania. Dziennik zaznacza, iż obecnie jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną, iż Lloyd George 
pozostanie u steru gabinetu aż d(J nowych wyborów.
S o w j e t y  c h c ą  p r o p o n o w a ć  o g ó l n e  r o z b r o ­

je n ie .
Leafield, (Pat. Rad.) Ostpreussische Ztg- do­

wiaduje się, że Rosja zaproponuje na konferencji 
ogólne bezwzględne rozbrojenie na lądzie i morzu 
pod kontrolą komisji międzynarodowej.
Z n o w u .. .

Paryż, 6. 3. „Excelsior** zamieszcza rozmowę 
swego warszawskiego korespondenta z p. Naczelnikiem 
Państwa, Piłsudskim. Rozmowa trwała trwała blisko 
godzinę. W rozmowie poruszano sprawy polityczne, 
związane z Rosją i Konferencją Genueńską. Kore­
spondent zaznacza, że p. Naczelnik Państwa okazał 
powściągliwość w sprawach, tyczących się Genui 
i nie ujawnił swego ostatecznego zdania. Bardziej 
stanowczy był p. Naczelnik Państwa okazał powścią­
gliwość w sprawach, tyczących się Genui i nie 
ujawnił swego ostatecznego zdania. Bardziej stanow­
czy był p. Naczelnik Państwa w spiawacli, tyczących 
się Rosji.

Zapytany o siłę odporną armji sowieckiej, 
odpowiedział, że żołnierze Trockiego w razie nowego 
starcia z Polską nie będą zdolni do wytrzymania 
długiej walki, jeśli przy pierwszem spotkaniu nie 
osiągną natychmiastowego powodzenia.

Co się tyczy rozwoju bolszewizmu w Polsce, 
oświadczył p. Piłsudski, że skutki rosyjskiego bolsze- 
wizmu w pierwszej linji musiała odczuć Polska oraz 
że Polacy mieli sposobność własnemi oczyma oglądać 
gwałty bolszewickie i przekonać się o wartości 
bolszewizmu.

M i m i e  Bielan Zbożowej iii Poznaniu
z  d n ia  7 .  m a rc a  1 9 2 2  r.

Loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych. 
Żyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies
Mąka żytnia 70®/#

■ / workami 
Mąka pszenna 70°/.

10800 mk. 
14700-15700 
9500—10000 
9200— 9800

Ospa żytnia 
„ pszenna 

Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Ziemniaki 
Groch jadalny 
Fasola
Siemię lniane 
Wyka
Rzepak i rzepik 
Peluszka 
Seradela 
Tatarka
Usposobienie stałe.

14500—15000 
22000 —23000 

7400 
7400 

7000— 8100 
7000— 8000 
3 0 0 0 - 3400 

11000— 12000 
10000— 12000 
17000—18000 
10000— 11000 
17000—19000 
10000— 12000 
15000—18000 
10000-11000

W
R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.

Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3. 
Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

D o s p r z e d a n i a  z a r a z

25 morgów roli
za 1 i pół miljona marek.

Kabat Wielichowo.
Telefon Nr. 4.

Sól potasowa
dla drobnej własności 

ziemskiej nadeszła
Prosimy o rychły odbiór
„RolnikuŚmiglu"

Obwieszczenie.
W  sobotę, dnia 11-gO marca br, 

o godzinie 12-tej w południe
odbędzie się

w Dębsku

przymnsowa licytacja
jednej maszyny do szycia,

która sprzedaną będzie za g o tó w k ą  najw ięce j 
dającemu.

Miejsce zebrania przy oberży p. Brauna. 
Śmigiel, dnia 7 marca 1922 r.

Rykaczewski, kom. sadowy.

Sprzedam zaraz
gm * MT moją posiadłość 1  
6 mórg. dobrej roli, 2 morg. łąk i 5 mórg 

roli dzierżawnej regulow. przez 
„Mittelstands-Kasse".

August Mai, Olszcwo.

Przymusowa licytacja
i r  z dnia 3 m arca  br. *^v

która się odbyć miała

we czwartek, dnia 9, b. m.
u  Przysiece Pohk.

| C  znosi się.
Ś m i g i e l ,  dnia 7. marca 1922.

Rykaczewski
kom . sądowy.

Poszukuję pożyczkę
w wysokości 2000000 lllk.

na pierwszą hypotekę 
dużego gospodarstwa

Z g ło szen ia  do  R edakc ji.

WSZELKIE

D R U K I
ni salipes dpuHapsluia uiM zoie,

w y k o n u je  i przyjmuje

Drukarnia Klóskowskiego w ŚEiglu.

Dzieweziiiię
u c z c iw ą

przyjmie natychmiast

Drog. Poznafiska
St. Kotecki.

Przyjmuje

Powozy
do lakierowania 
i w yśc ie łan ia .

c e n y  u m i a r k o w a n e .  
Fr. Rzepka, ul. Lipowa

s io d la rz  i la k ie rn ik .


